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t a r z y ,  l u b  n a  c u k i e r .

( C i ą g  d a l s z y . )

U p r a w a  z i e m i  p o d  b u ra k i .

Baraki wymagają ziemi głęboko spulchnionej, 
mianowicie te gatunki, których korzeń więcej p o ­
nad ziemię w ychodzi, aniżeli się w nią zapuszcza. 
W iadomo bowiem , iż jedne gatunki buraków nie­
mal całkiem korzenie w ziemię zapuszczają, inne 
zaś, prawie do połowy ponad  nią wychodzą.

Z tcm wszystkiem, nie mamy dotąd z u p e ł n e j  
pewności, czyli? i o ile? własność la jest gatunko­
w a, a o ile uprawa ziemi; głębsza lub mielsza, nra 
w lem udziału.

T h  a r  powiada, iż z jednego nasienia, jedna ptf- 
Jowa była zasianą na roli płytko uprawionej, a d ru ­
ga połowa w ziemię na 10 cali głęboko zoraną; 
pierwszych buraków korzenie znacznie wyszły po- " 
»ad ziemię; a drugich niemal całkiem w niej p o ­
zostały.

R O S  L  I N .

Okoliczność ta jes t  ważniejszą, niżeli z pierwsze- 
g o  byc się zdaje , albowiem, jak  wiadomo, świa­
tło działa mało na utworzenie cukru ; i dla te ­
go , tak francuzcy, jak  niemieccy agronom ow ie  
buraki na cukier przeznaczone radzą ile podobna  
chronic ód wpływu światła: ju ż  to przez należyte 
obsypywanie korzenia ziemią podczas wegetacyi, 
jako  też przez gęstsze’ich sadzenie.

Jeżeli więc przez głębszą uprawę ziemi rze­
czywiście bardziej się buraki zakorzeniają, można 
przez to oszczędzić wiele pracy na obsypywanie 
ic h ;  tudzież słodszą otrzymać roślinę. Źe podczas 
wegetacyi buraków  na cuk ie r ,  liści obłam ywad 
nić można, wykrywa się z powyższego, lubo już  i 
z innej przyczyny, którę niżej wymienię, czynie te­
go nie należy.

Zwyczajniejsza uprawa’ ziemi pod buraki jest  na­
stępująca:

Przed zimą podoruje się rola do zupełnej głębo- 
ści: na 6 —  8 do 10 cali; im g łęb ie j,  tern wię­
kszych buraków  spodziewać się należy.. •



P o  zimie b ro n u je  sit; na jdok ładn ie j  w z d łu ż  i 
•wszerz; poczerń ,  jeżeli buraki p rz e in a c z o n e  są na 
pa s z ę ,  na wozi się k r ó tk im , dobrze  ju ż  rozłożonym 
n a w o z e m ,  po 25 do 30 far  ł ro -k o n n y c h  na m . p . ;  
jeżeli zaś roślina ta ma służyć na c u k ie r ,  nie daje  
się pod  nią pog n o ju ,  p rzy jm u jąc ,  iż w o b ran e j  tu 
kolei ziemia dosyć już  posiada żyzności.

T h  a r  radzi przed sa d ze n iem .b u rak ó w .2  razy zie­
m ię przewracać: za p ierw szym  razem  w jesieni przy- 
o rać  gnój m ia łko , aby pow ie trze  i c i e p ło  tem  b a r ­
dziej na rozk ład  onegoź dz ia łać  m o g ło ,  a za d r u ­
gim razem, na w iosnę ,  o ra ć  ziemię g łęb ie j ,  w  wązkie 
4 ro -sk ibow e zagony, i te flancami b u rak o w em i o b ­
sadzić w takiej od leg ło śc i ,  by  później r a d ie m  o b ­
sypyw ane być m ogły .

K r e y s s i g z a ś  raz tylko p rzyo ru je  n a w ó z ,  n a p a r ę  
tygodni p rzed  sadzeniem  b u ra k ó w ,  i to w dw u-sk i-  
b o w e  zagonk i ,  t a k ,  b y  większa część naw ozu d o ­
s ta ła  się w ś ro d ek  z a g o n k a , g d z ie  się flance sadzą 
n a  stopę odległości.  Do oznaczenia te jże  o d le g ło ­
ści używa K r e y . s s i g  walca d re w n ia n e g o ,  o b i te ­
go do ko ła  ostrem i ła ta m i ,  na stopę od siebie o d ­
dalonem u, k tórym  p r z e d  sadzen iem  w a łk u je  się 
ro la  w zd łu ż ;  ła ty  wyciskają znaki i w te się flance 
sadzą. O d leg ło ść  rzę d ó w  je s t  p o d o b n a  p o p r z e ­
d n ie j ,  p rz e z  T h i i r a  zachow yw anej.

(O n a s i e n i u  . b u r a k  o w e m .

O brodzen ie  b u r a k ó w , ,  ja k  każdej innej rośliny, 
najw ięce j  zależy .o d ' dob roc i  nasienia. D o b ro ć  zaś 
onegoż nie ty lko zaw is ła  o d  dob roc i  naSienników, 
ale także i od  sp o so b u  ich  hodow an ia .  Najlepsze 
nasienie o trzym uje  się z ty c h  n aś ien n ik ó w ,  k tó re  
już  w jesieni zos tały  wsadzone w  ziemię żyzną,  g łę ­
boko  upraw ianą.  P o s tę p u je  się tu  ja k  n as tęp u je :

Po  wykopaniu  zagona w m ie jscu  n a  p o łu d n ie  p o -  
ło ź o n em ,  a ile być m o ż e ,  od  s trony  p ó łn o c n e j  o- 
s lonionern ,  w ykopu ją  się z o b u  onego  s tron  b r ó -  
zdy, i wybrana z nich ziemia rzuca  się na z a g o p , 
ce le m  większego po wierzch ic je g o  wyniesienia. 
O bszernosc  ziemi odpow iadać p o w inna  ilości sa ­

dzie się m ających  b u ra k ó w ,  p rzy jm u jąc  na każdy 
p o  5 stóp  k w ad ra to w y c h .

D ulk i kop ą się tu tak g łę b o k ie ,  by  b u ra k  2 ca.- 
le po n ad  cz up ryną  by ł ziemią p rzesypany . Podczas 
sadzenia  należy j e  j a k  n a jm ocn ie j  ze wszystkich 
s tron  ziemią oeisnąć.

W  tym stanie zos ta ją  nas ienn ik i ,  dopók i s łabe  
■przymrozki nie nastąpią. T e r a z  p rzyk ryw a się c a ła  
p o w ierzch n ia  zagonu liśćmi na 6 cali wysoko i te  
p rzy  syp uje się n a ;2  cale ziemią. W  n iedosta tku  liści 
m ożna użyć naw ozu s łom ias tego .

Na w io sn ę ,  g d y  ju ż  czas wielk ich  m ro z ó w  m i ­
n ą ł .  zb iera  się  n a p rz ó d  ziemia z liści lu b  g no ju  , 
a później,  zwykle w końcu  M arca,  zgarniają  się liście 
lu b  nawóz. P o cze n i  w zrusza się ziemia w ko ło  b u ­
r a k ó w ,  i : 0  tyle się z nich w b ró z d y  zga rn ia ,  by  iqłi 
g ło w y  zu pe łn ie  o ds łon ione  zostały.

P o d c z a s  do jrzew an ia  n as ien ia ,  p rzy rzyna ją  się 
łodyg i p rzy  sam ej z iem i ,  i d opó ty  się t rzym ają  w 
m ie jscu  suchetn  i na p rzew iew  pow ie trza  wysta- 
w ionem , dopók i nasienie zupe łn ie  nie do jrze je  i nie 
w yschnie .  T y m  sposobem  o trzy m an e ,  je s t  wielkie,, 
ciężkie i m ocną  w yda je  roślinę.

Sposób i czas siewu nasienia burakow ego.

R óżne są sposoby siania buraków ; jedni sadzą 
ziarno w  m iejsce , gdzie roślina ma dojrzeć; dru­
dzy sieją je  tu rzutem i lekko broną p ow łóczą; in ­
ni nakoniec flancują rosadę burakow ą; ten sp osób  
w  naszym klim acie na pierw szeństw o zasługuje.

Rosada burakowa tym  sp osobem  się otrzym uje: 
Skoro obawa m rozu u stan ie , a najpew niej, k iedy  
już w egetacyja rozpoczn ie , co  zależy, jak  się ro­
zu m ie , od  p ory czasu , w  m iejscu ogrodzonem  i 
obróconem  ku p o łu d n iow i, zakłada się od pow ia­
dająca potrzebnej ilości Hanców grzęd a, z ziem i 
lek k iej, należycie rozdrobnionej, z w szelk ich  o b ­
cych cia ł starannie oczyszczon ej, a nadewszystko  
m ocno um ierzw ionej. Na grzędę tę rzuca się na­
s ie n ie , albo co le p ie j , robią się na niej m iałkie 
rowki na 6 do 8 cali od siebie o d le g łe , i w te  
w tyka się ziarno 2  cale g łę b o k o , a 3 do 4  cali p #
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siebie o d le g le ;  w każdą dziurkę m o ż n a  klaso po 2 
do 3 ziarnek. W  o g ó ln o śc i ,  im  wcześniej się na­
sienie zas iew a,  te rn  tez lepiej , ,  gdyż: w tym razie 
wcześniej bu rak i  d o jrze w a ją ;  p rzez  co  n ie  tylko 
ubezpieczają  się p rzeciw  m r o z o m ,  ale n a d to ,  w e­
d łu g  dośw iadczen ia ,  bu rak i  zupełn ie  i wcześnie 
d o j r z a n e ,  więcej pos iada ją  c u k r u ,  niźli w p rzec i­
w nym  razie.

Gdy flance do jd ą  d ługości p a lca ,  lub  grubości 
gęsiego p ió ra ,  co w zwyczajnej porze czasu ku 
końcow i Maja n a s tę p u je ,  z p rzesadzeniem  ich  p o ­
spieszać należy; albowiem , o ile wczesne ich sadze­
nie przyczynia-s ię  do powiększenia p lo n u ,  o tyle 
spóźnione zmniejsza go. P rz y  przesadzan iu  Han­
có w  b u rak o w y ch  na to szczególniej uważać p o ­
t r z e b a ,  by  koniec korzen ia  n ie  zawinął się w górę,, 
lecz w prostym  p o zo s ta ł  k ie r u n k u ;  ma to wielki 
w p ły w  na d ługość  i na kształ t  buraka .  Dla tego ,  
sk o ro  flanca ma k o rzonek  zbyt d łu g i ,  lepiej go 
nieco przyciąć,.  aniżeli źle wsadzić* Z resz tą ,  p rzy  
p rzesadzaniu  Hanców b u ra k o w y c h  te sam e zacho­
wać należy ostrożnośc i ,  co p rzy  przesadzaniu  in ­
nych  ro s a d ,  np. b r u k w i ,  kapus ty  i t. p . , to  je s t :  
aby flanca bez uszkodzenia  korzonka z ziemi wy­
d o b y tą ,  i n iebaw nie  w ziemię w ilgo tną ,  a jeżeli to 
b y ć  m o ż e ,  w  dn iu  p o c h m u rn y m ,  p rze d  w ieczo­
r e m  , zasadzoną została.

D o  p rzy jęc ia  się ro sad y  w iele  pom aga  zam a­
czanie korzonków  w  roz tw orze  z gliny, z o d ch o d u  
b y d lę ce g o  i wody, o  tyle je d y n ie  p ł y n n y m , by 
n a jd ro b n ie jsz e  ko rzonk i  n im  się pok ry ły  bez  sk le ­
jan ia  s ię ,  czyli skup ien ia  w  je d n ę  massę. Jeże l i  
zaś c iąg ła  panu je  susza, a czas-sadzenia nagli, w te ­
dy  nie ma innego  sposobu ra tow ania  w ysadków , j a k  
p o d le w a n ie  ich co w ie c z ó r ,  dopóki się n ie  p rzy j­
m ą . W szakże  więcej zda je  się to  być t r u d n e m  i 
k o s z to w n e m ,  aniżeli j e s t  w i s toc ie ,  zw aża jąc ,  iż 
w  tej po rze  ro k u  n ie  m a  tak  w iele  d o  czynienia.

Pielęgnow anie buraków  podczas w egetacji.

W  porze nie zbyt suchej, najdalej w  przeciągu 
dni ośm iu, flance przesadzone przychodzą do sie­

bie. Rozumie s ię ,  iż w m ie jsce  u sc h ły c h ,  świeże 
zasadzie należy, w y b ie ra ją c  do tego  na jg rubsze  i 
najjęd rn ie jsze  flance, by  p ie rw e j  sadzonym w kró tce  
w y rów na łv .  S ko ro  n a ‘5 do 6 cali podrosną  i z iel­
s k o  się rzuci', co od pory  czasu ,  u p ra w y  i czysto­
ści' ziemi zależy, zwykle zaś w 3 do 4  tygodni po 
sadzeniu ma m ie js c e ,  ziemia się z chw astu  opie lą  
i w k o ł o  k aż d e j .f lancy  m otyką wzrusza.

W  p a rę  tygodni późn ie j;  można juz  burak i o b r a ­
biać p lu ż k ie m ,  z największą atoli o s trożnośc ią ,  by  
flanca ziemią p rzysypaną  nie zo s ta ła ;  a lb o w iem  
wtenczas już  m itręże ją  i u sy c h a ją ,  k iedy zbyt w ie ­
le  ziemi dostanie się pomiędzy listki; a cóż d o p ie ­
r o ,  gdyby  nią zu p e łn ie  p izysypane  zostały. P o ­
trzeba  w ięc ,  aby po p ie rw szem  o b rad len iu  b u r a ­
k ó w ,  ludzie z .m otykam i ca łe  pole p rzesz l i ,  obsy­
pu jąc  flance, k tó re  r ad ło  p o m in ę ło  ( c o ,  m im o  
największej o s tro żn o śc i ,  często się z d a rz a j  a o d ­
słania jąc zbytpio ziemią p rzysypane ,  czego rów nież  
ustrzedz  się trudno*

S k o ro  liście znacznie p o d ro sn ą ,  pow tarza  się o b ­
sypyw anie  b u ra k ó w ,  ale za p o m o c ą  m otyki,  nie zas 
p łu ź k a ;  bow iem  teraz  liście tak już p o d ro s ły ,  iż 
n ie p o d o b n a  obsypyw ać  b u rak ó w , bez  uszkodzen ia  
ich liścia. Ż e  szczególniej b u ra k i  na c u k ie r  p o ­
trzeba  należycie  ziemią o b sy p y w ać ,  wyżej p o w ie ­
dz ia łem .

Liści dopó ty  o b ła m y w a ć  nie należy, d o p ó k i  k o ­
rze ń  zu p e łn ie  się n ie wykształci.  —  »N ic  zw yczaj­
n ie jszego  (m ów i s ław ny B u r g e r ) \ ( a ) ,  jak  w czesne  
o b ła m y w an ie  liści b u r a k o w y c h , a naw e t  i d w u k r o ­
tnie p o w ta rz a n e ;  ale też nic pew nie jszego  ja k  to ,  
iż p rze z  ich o b lam yV an ie  znaczna na k o rzen iach  
ponosi się s t r a ta .« — W szakże ła tw o  o szkodliwości 
tego  p rze k o n ać  się m ożem y, pom nąc,  iż b u rak i  n a ­
leżą do  klassy ro ś l in ,  k tó re  znaczną część sw ego 
p o k a r m u  zapowietrza p rzez  liście ssają; a n a s tę ­
pnie*  o ile pozbaw ia ją  się m ożności napaw ania  się 
sokami a tm osfe ry ,  o tyle w zro s t  ich zm niejszony 
b yć  musi. W reszc ie-dośw iadczen ia ,  k tó re  nam  J. N.

(a) L ehrbuch  der Laudm rtsfcfeift Tom J. B urger. W ien . iS im  
Th. a S. 118.

X
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G O S P O D A R S T W O  d o m o w e .

K i l k a  s ł ó w ,  o Ra c l r e n  k o w o ś c i  W  i e j  s k i-ej.
( D o k o ń c z e n i  e.)

Po,dobrach nie ma ani jedne j  księgi, do którejś 
Ly wszystkie interessa i czynności w takim porząd­
ku , w jakim się odbywały, były  zapisywane. In- 
teies tu  za.przykład wzięty-, będzie rozczłonkowa­
ny raz w  dzienniku kassowytn, drugi raz w reje­
strach produktów  i inwentarza żywego, bez naj­
mniejszego, nawet dalekiego związku; gdy tymcza­
sem , podług zasad buchhalteryi podwójnej, buch- 
halter ułoży jed en  artykuł w dzienniku w sposób 
następując}':

—  dnia 5 Maja 1834. —
Różne (Porozumiewając się rachunki winne są) 

do j óżiiych żłp. 13,750.
Za przedaż Pawłowi rozmaitych artykułów i 

wzięcie od niego wzamian w równej wartości jak  
następuje:

Konie, za sztuk 10 po z łp .200 , r a z e m 'z łp .2000.
Zyto, za korey 200 po złp. 15 , —  — 3000.
Kas*a ża gotowiznę' —• —  —  __ __ 7000.
Paw eł.za  resztę należytośei —  —. —  1750.

13,750.
do owiec, za sztuk K>0 po 12 złp. __ 1200.
do wołów opasów., za 5 szt. po 150 zip. —  750.
do wełny, za 100 kamieni,.po-72 złp. —. 7200.
do pszenicy, za 30 korcy po 20 złp. —  600.
do okowity, za 1000 garncy po 4  złp. — 4000.

' . 13775a
Po zapisami, tego artykułu do dziennika, prze­

niesie wszystkie pozycyje wraz z ąummami odpo-

wiadającemi do wielkiej księgi, jy której każdy 
znaczniejszy przedm iot ma osobny rachunek otwo­
rzony, i Jnbo tam na pozór będą rozdzielone, rze­
czywiście jednak  łączą się z sobą i formują zwią­
zek taki,  jak  w dzienniku, bo do niego odnoszą 
się za pomocą,oznaczenia.-właściwego folijum dzien­
nika.

Że dotąd raćhrtlistrże wiejscy Tak uporczywie 
przy raz przyjętej rutynie obsta ją , pochodzi po 
części ztąd, że zdarzały się w ypadki, iż ten lub 
ow rachmistrz, słysząc o buchhalteryi podw ójne j,  
bez poprzedniego d o k ł a d n e g o  pojęcia jej zasad, 
postanowił przemienić re je s tra tu rę , dotąd prakty­
kowaną, na buehhalteryją podwójną; lecz nie będąc 
należycie uzdolniony i nie umiejąc we wszystkiem 
sobie zaradzić, w padał w  błędy, a częstokroć i 
śmieszności, tak dalece, że w końcu i on i drudzy 
sądzili: ze buchhalteryja podwójna nie da się za­
stosować do gospodarstwa wiejskiego.

Przesądy takie nie małą dotąd by ły  przeszkodą 
do jej zaprowadzenia. Dzieje się t u  tak ,  jak  się 
działo z każdą nowością, to je s t :  czego kto od ra -  
zu pojąc nie może, uważa-za n iepodobne; a nie 
mając chęci zastanowienia się, woli pozostać przy 
dawnej manipulacyi, k tórej nałogowo się przyu­
czył. Zarzucają niektórzy rachmistrze: dla czego 
dotąd nie słychac, żeby kto w Polszce zaprowadził 
w swoich dobrach buehhalteryją podwójną? że gdy­
by obywatele byli przekonani o rzeczywistej je j  
użyteczności, nie zaniedbaliby żądae takowej. Na 
to jest łatwa odpowiedź: Buchhalteryja podwójna 
była  u nas dotąd nauką prawie odłogiem leżącą,



tn łodzrez ale -nriala sposobności nauczenia się j e j ,  
gdyż daw nie j a fii w s /ko łach  je j  nie w yk ładano , 
ani książek nie b y ło ,  a tein samem obyw ate le  u - 

"idO litionveh b in  hha lte rów  znaleźć nie m o s ji. Źe
f  O

zas życzą sobie lepszej rachunkow ośc i, dow odzi i 
to ,  ze ju z  d z is ia j, o ile  m i w ia d o m o , ra ch tih ko - 
wosc w iejska bucId ia lte ryczn ie  je s t prow adzona w 
dobrach JJWVV. H rab ió w  ‘Lub ieńsk ich  i W .'1 G aje­
w sk iego , obyw ate la  W o jew ództw a Ka lisk iego. T a ­
k ich  m iejsc może je s t w ię c e j, lecz do w iadom ości 
m o je j nie doszły.

Są in n i,  k tó rzy  zarzucają, źe w praw dzie  w idzie ­
l i  w zory  podobnych  ksiąg i rachunków  u w ie lu  c u ­
dzoz iem ców , lecz źe ci a lbo sami n ieporów nane j 
oddaw a li się p racy, a lbo też w ie le  ludzi trzym a li, 
Na to odpow iadam : D obrze wiad-omą je s t rzeczą, 
ze cudzoziem cy m nie j stosunkowo u trzym ują  lu -  

* t łz i,  ja k  nasi “Obywatele, lecz posiadają ludz i u - 
zdo ln ionyeh. Owa zas nieporównana praca zasa­
dza się chyba ty lk o  na pośw ięceniu czasu przez p o ­
czynających do uczenia się b u c h h a lte ry i; gdyż w 
prow adzen iu  je j  daleko m nie j tna ją pracy, aniżeli 
dotąd praktykow ana m anipu lacyja  wym aga. Na to 
ostatnie zdanie zgadzają się wszyscy ag ronom ow ie , 
k tó rzy  rachunkow ość w ie jską podw ó jną  u siebie 
zaprow adzili.

T u te jszy  Professor p rzy  G im nazyjunt W o jew ódz- 
k ie m , W . B a rc ińsk i, zaradził b ra ko w i książek po­
dobnych  do te j n a u k i, w ydawszy w  zeszłych Ja­
tach dz ie ło  w 3ch tom ach trak tu jące  o buchha lte - 
r y i  p o d w ó jn e j, o k ló re m  w yże j w spom nia łem . —  
T o m  I I I  tego dzieła pośw ięcony je s t buchha lte ry i po ­
d w ó jn e j, zastosowanej do gospodarstwa w ie jsk iego.

D a ły  m i się w praw dzie  słyszeć zdania, że w dz ie le  
tem  je s t ty lk o  te o ry ja , że trzebaby uczącym się w  
p raktyce  pokazać, ja k  m ają postępować?. L e cz  je ­
żeli w  każdej rachunkow ośc i, dobrze w yk ła d a n e j, 
te o ry ja  jest zarazem p ra k tyką , tem  ba rdz ie j da się 
~to pow iedzieć o buchha lte ry i p o d w ó jn e j; wreszcie 
- i tem u ostatniem u żądaniu odpow ie  In s ty tu t A » ro - 
-aom iczny, zostający pod d y re kcy ją  W . O czapow ­
s k ie g o . C zy tam y. bo w iem  w  in s tru kcy i dla tegoż In ­

s ty tu tu : że bu i b h a lte r> ja ' -nie ty lk o  będzie w y k ła ­
dana, ale naw et dp gospodarstwa w dobrach In ­
s ty tu tu  zastosowana. Uznanie po trzeby zap iow a­
dzenia je j: przez tak św ia tłego A g ronom a , je s t no- 
w e in  i n iem n ie j ważnem św iadectw em  o d o b ro c i 
te j rachunkow ośc i. T ego  stfmego zdan ia , śm iem  
tw ie rd z ić , zapewne jest. w ie lu  dz iedz iców : bo je -  

( zieli dzisiaj, p rzy  b raku  uzdo ln ionych bu ch h a lte ró w , 
starają się o je j  zaprow adzen ie , te in ba rdz ie j m o ­
żemy m ieć n iep łonną n a d z ie ję , 'ż e , skoro  z Ins ty ­
tu tu  Agronom icznego i ze szkó ł w y jd ą -u zd a tn ie n i 
b u c h h a lte ro w ie , na jchę tn ie j się p rzyczyn ią  do za- 
■prowadzenia lepszej rachunkow ośc i, zwłaszcza, gdy 
będą m og li byc  p e w n i,  że oczekiwania ich  zaw ie- 
dz ionem i nie będą. N im  je d n a k  to nastąp i, źy- 
czycby- n a le ia ło ,-b y  rozsądni ludzie , m ający czyn­
ności ra ch m is trzó w , k o n tro lle ió w , pisarzów  p ro ­
w e n to w ych , kassy je rów , p o  dobrach ob yw a te l­
s k ich , korzysta li z d z ie lą  W . B a rc ińsk iogo , k tó re  
je s t napisane sposobem dla każdego p rzys tępnym ; 
i je że li co a, 'ek zechcą się zastanow ić, ła tw o  sa­
m i sobie bez obcej pom ocy będą m ogli po radz ie .

M ów ię  z p rzekonan ia , gdyż sam z dzie ła je g o  u - 
czylem  się b u ch h a lte ry i, i poch leb iam  sob ie , źe 
z rozum ia łem , czego arutor żąda. Doszedłem  zaś 
do tego re zu lta tu , trzym ając się ściśle ra d y  w  
dziele je g o  um ieszczonej: aby wszystkie -p rz y ­
k ła d y  ko le jno  przerab iać. W  tym  ce łu  z ro b i­
łe m  sobie dw ie  k s ią ż k i, je d n ę  przeznaczyłem  ha 
d z ie n n ik , d rugą  na w ie lką  księgę. U rządziw szy je  
tak, ja k  au to r We w zorach w skazuje, p rzys tąp iłem  
do odczytyw ania a rty k u łó w  w b ru lijo n ie  A . w y d ru ­
ko w a n ych , a u łożywszy sobie na osobnym  p a p ia - 
rz e , ja kb ym  je  tez zapisał w d z ie n n iku , p o ró w n y ­
w a łem  m ó j u k ła d  z uk ładem  au to ra , i je że li się 
ró ż n iły ,  szukałem  przyczyny w ob jaśnieniach, k tó ­
re  są przed b ru lijo n e m  w yd ru ko w a n e , a te p ro ­
stow a ły  m ylne  m oje rzeczy uważanie. Po w p isa­
n iu  do dziennika a rty k u łu , p rzenos iłem  go natych­
m iast do w ie lk ie j ks ięg i, co także nie b y ło  bez ko ­
rzyśc i, gdyż w p ra w iłe m  się przez to w tok  postę­
pow ania  p rz y  przenoszeniu a rty k u łó w  dó w ie lk ie j
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księgi. Przerobiwszy tak wszystkie artykuły z bru- 
lijonu A, przystąpiłem do zrobienia balansu i do 
zamykania i zobojętniania rachunków. I tu para­
grafy traktujące: o balansie zamknięcia-czyli zobo­
jętniania rachunków; —  o rachunkach  zobojętnia­
jących się za pomocą rach u n su  zysku i straty; i 
o rachunkach dopełniających się za pom ocą.rachun­
ku k a p i ta łu —  nauczyły, m nie , jak  mam. postąpić'-* 
tak , że żadnej trudności nie doznałem. Po zam­
knięciu rachunków , przejrzawszy je  kole jno , by­
łem wstanie , podiug  sposobu Wskazanego, zrobić 
wykaz ogólny interessów,. oparty, na tych rachun­
k ach , które wystawiały mi jasno wszystkie okoli-

T E C H N O L O G; l  J A

S p o s ó b  p r ę d k i e g o  b i e l e n i a  w ł ó k n a  k o ­
n o p n e g o  i ln ia tv eg ;o  n a  u ż y t e k  d o m o w y .

Lubo sposób len już i w kraju na ^  n jest zna­
ny, wiadomość o nim nie jest jednak o tyle u p o ­
wszechnioną, iieby ważność jego  wym agała; z łe ­
go powodu umieszczamy opis następny,, wyjęty z 
J o u r n a l  d e s ,  C o  n n a  issuances ,  u s u e l l e s ,  A v r i l

1835.
Sposób niniejszy wynaleziony został przez- p e ­

wnego Amerykanina, P. E n n e s t ,  i dla swej do­
broci i łatwości zasługuje na uwagę w gospodar­
stwie.. W łó k n a  konopne i lniane, pod ług  tej m e­
tody, dają się bardzo pięknie wybielać,, zachowu­
jąc swą moc i delikatność.,

Bierze s ię .na  12..k i lo g ra m ó w  (a) w łó k n a ,  2  un-  
c y j e ( b )  w ęg lanu  sody zasadowego, lub  potażu (sa­
dy lub potażu han d lo w e g o ) ,  rozpuszcza się g o  w ta ­
kiej ilości w ody, j a k a  jest.  p o t rz e b n ą  do zam ocze­

nia konopi..
W łókno, po wypłókaniu  w w odz ie , kładzie się 

w kocioł, woda sodowa się zagrzewa, i nalewa na- 
toż włókno, w której zostać powinno przez trzy do 
czterech godzin.

(a) K ilogram  rów na się blizko »ł/ s funtom  polskim .
(b) U ncyją rów na dw om  łótom j.

czności wpływające na wyjaśnienie stanu interesów. 
Podobnież postąpiłem przy przerabianiu artykułów 
we wzorze B. podanych. T u  wyznać muszę, ze z 
praw dziw ą przyjemnością postrzegałem w całym 
ciągu tej pracy, jak  wyobrażenie o trudnościach, 
k tó re  sobie wystawiałem, coraz bardziej s łab ło ,  
w końcu zupełnie  zn ik ło , a b łędne uważanie rze­
czy z łatwością się prostowało. Dzisiaj mam spo­
sobność przekonać się o użyteczności i dobroci 
buchhałteryi podw ójne j ,  i zapewne każdy toż sa­
mo doświadczy, jeżeli na nauczenie się jej zechce 
cokolwiek czasu poświęcić. J- S.

G , O S E O D A  11 S K, Ai

Skoro dobrze-wystygnie , wyjmuje się z kolia m 
postępuje nas tępn ie :

Gotuje się cztery do pięciu godzin w łókno ko­
nopne lub lniane w bardzo słabym roztworze w ę­
glanu sody lub potażu zasadowego, dla odebrania 
mu w zupełności pierwiastku farbującego gum m o- 
żywicznego. Roztwór ten je s t  lepsz'y od rozcieku 
alkali gryzącego, używanego zwykle w fabrykach , 
k tó re ,  z przyczyny sw ych własności ostrych, ni­
szczy w łókna  konopi, chociaż im odbiera  istoty 
obce. Liczne doświadczenia, na znacznych ilościach 
robione , przekonały o pożyteczności używania wę­
glanu-zasadowego potażu.

Uciera się na proszek bardzo miałki węgiel drze­
w a  miękkiego i dziurkowatego, jako to wieizby, 
sosny i t: p. świeżo wypalonych; ten proszek sy­
pie się w worek płócienny, i zanurza w naczynie 
z wodą zimną,, wygniatając rękami aż do zafarbo­
wania. wody ; poczetifc zanurza się na kilka minut 
w łókno w tę wodę, i wtedy się je  w yjm uje, gdy 
będzie nieco,czarno zafarbowane.

-Przy zanurzaniu włókna w powyższą^wodę, zwa­
żać należy, ażeby toż włókno było dobrze nią na­
pojone , czego się dopnie przez utrzymywanie go 
na dnie naczynia. W oda użyta do tego działania,. 
p 0 j mocnem jej. zamieszaniu i zanurzeniu w łókna ,,
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powinna b y ć  dobrze  od węgla zaciem niona.  Ilość 
węgla do konopi m ających być w ybie lonem i,  ma 
się rów nać s tosunkowi y 2 uncyi na 6 lub 7 funtów 
w łó k n a .  Pow yższy p ły n  w ęglow y k ilkok io tn ie  :na 
d o b ę  powinien  byc wyniięszany i w łókno  ityjleż .ra­

jzy m oczone i w yżym anej dla te g o ,  abv węgiel 
p rzy lgnął jak  na jm ocniej do w łókna  tnater.yi, po- 
czem  się z p łynem  w łó k n o  wystawia na s łońce 
przez 4S godzin ,  i nas tępnie  w y jm u je  .z wodv, wy- 
•żytiia, i pow tó rn ie  w k ład a  w wodę gorącą  sodową, 
o po łow ą  słabszą od p o p rze d n ie j ,  w  k tórej  w ęgiel 
ta k ż e  by ł sposobem  pop rzedn im  zawieszony, i t rzy ­
m a się w niej przez  .2 dni w  le c ie ,  a 3 w  czasie 

.z imowym.
Następnie w yjm uje  się w łó k n o  z powyższej w o ­

dy i na jm ocniej p rze p łu k u je  w odą czystą, a jeżeli 
jeszcze nie je s t  zupe łn ie  b ia łe ,  na  nowo się p o ­
w tarza  .czynność z w odą  ,w ęg low ą ,  z t ą  różnicą., iż 
m nie j do w o d y .d o d a w a ć  p o trzeba  w ę g la ,  jak  p rzy  
p ie rw sz y c h  działaniach.

Jeże li  w łókno  je s t  już  zupe łn ie  w yb ie lone ,  w y j ­
m u j e  się j e  z p ły n u  zaczern ionego ; w przec iw nym  
(razie pozosta wia się j e  w  nim na czas dłuższy. —  
,Przy dobrze  prow adzone j robocie ,  w kilka dni wy- 
fbielenie się ukończą.

N aostatek  rozciąga się powoli zw ilgoeone w łó -

\ W I A ,D O M O Ś  C

, 0  H A N D L U  W E  Ł N A.

Gazeta P ru sk a  H andlow a donosi ,co nas tępu- 
•je z W arszaw y, z miesiąca lutego: Na kupno  w eł-  
ny ,  tego  od la t w ielu najwięcej korzystnego  a r ­
ty k u łu  hand low ego  Polski,  ciągle z w ielkiem zaję­
ciem  zaw ierają  kontrak ty ,  na nas tępującą strzyż.ę w io-  
snianą. Anglik zakupu jący  w ełnę  opuśc ił  w praw dzie  
P o lskę ,  ale n ie p o d p a d a  żadnej wątpliwości,  że m u ­
sia ł znaczne zamówienia pozostawić. Nie d aw no  ta k -  
£e p rzyby ł  tu za w e łn ą  a jen t  pew nego  znakom ite ­
go dom u  lipskiego. D om  ten zakupow a! daw nie j p o ­
ślednią w ełnę ,  m ianowicie w W ę g rzec h ,  lecz od łat 
^ l l k u  zw róci ł  uwagę na Polskę, poniew aż je j  w e ł -

kno  na t ra w ie ,  p rze k ład a jąc  j e  s ta rannie  przez  kil­
ka dni z je d n e j  s trony  na d r u g ą ;  'węgiel powoli ni­
k n ie ,  a natom iast w łó k n o  przyb ie ra  Stopniowo b ia­
łość  pe r ło w ą .

-Dalej p łócze  >się w łó k n o  ' w  wodzie czyste j,  np. 
r z e c e ,  i p rzem yw a wodą z d o d an iem  coko lw iek  
m y d lą ,  aż do  zu pe łne j  c z y s to śc i , i p o w tó rn ie  p ł ó ­
cze-się w w odzie  czystej z im n e j ,  a naostatek  suszy 
na t raw ie  w  s ło ń c u ,  w  celu  nadan ia  w łó k n u  p o ­
łysku.

Ażeby w łó k n o  zrobić  jeszcze p ięknie jszem .,  czy­
li b ie lszetn ,  a przez  to p o k u p n ie js z e m , po trze b a  
po  p rzem yciu  w m ydle ,  zanurzyć  j e n a  kilka godzin  
w ła ź n ią  k w aśk o w a tą , u tw orzoną  zw o d y ' ,  z d o d a ­

n ie m .n i e c o  kwasu s ia rkow ego ,  w  ten  s p o só b ,  aże­
b y  p łyn ,  puszczony na język, by t  sm aku p rz y je m n e ­
g o ;  po wyjęciu z cieczy', konop ie  będą  p iękn ie  w y ­
b ie lo n e ,  w łókna nab io rą  p o ły sk u ,  podzie lnośc i ,  i 
-nie s tracą  na mocv.

W ęgie l  ła tw o się w y p rać  da je  p rz e z  w o d ę  z m v- 
,d łem A pom aga o n  dodatwe.go rozdzielania się w łó ­
kien.

W łó k n o  tym  sposobem  bieli się p r ę d k o ,  je s t  
m iękkie ,  -połysku jed w ab is teg o ,  ła tw o  się da je  far<  
b o w a ć  i p rząść ,  i w ydaje  mci m ocne  na p łó tn o .

,J ó z e f  B e iz  a.

I . H A N D L Ó W  E.

ma je s t  delikatniejszą. -Dom ten  ro k u  zeszłesro k u -  
p i ł  tutaj przez  komisanta swojego do 4 ,0 0 0  c e n tn a ­
r ó w  w ełny .  Z daje-s ię  w ognie , j a k  gdyby  tuta j na 
k u p ow an ie  w e łn y  w w iększym  zakresie u tw orzy ł się. 
li hande l za zleceniem  i ja k  gdy b y  chciano  się w y­
rzec  zupe łn ie  h an d lu  tego  na rzecz własną. Jeszcze 
,ku końcowi zeszłego roku , cdlem  in te resów  kom i­
sowych os iad ł  tutaj znow u je d e n  bardzo  d o św ia d ­
czony  w tym  względzie cudzoziem iec.  P o w r ó c i ł  w 
tych  dniach z p o d ró ży  z N iem iec,  a ja k  m ów ią  i 
o czem działania je g o  dowodzą, p rzy b y ł  ze zna -  
cznem i zleceniami. W ro c ła w s c y  i inni zagraniczni 
ajenci ju z  o d  n ie jak iego  czasu jeżdżą  po  k r a ju  a
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zawierają kupna. Także znaczna ilość spekulantów 
żydowskich, w miarę sił swoich, wszędzie czynnie 
tym się interesem zajmuje. W  takich okoliczno­
ściach może się zdarzyć, że ceny znacznie podsko­
czą, i teraz już płacą 6 do 8 talarów pruskich za 
centnar, czyli o 10, 12 do 15 o d  sta więcej, jak  na 
ostatnim tutejszym ja rm arku  letnim,-gdzie, jak  wia­
domo, ceny wełny najwyżej w Polszczę stały. Je- 
żli w tym stosunku ceny w górę p ó jd ą ,  wkrótce 
więc zbliżymy się do cen z roku 1834, a wtedy in- 
teresa wełną przybiorą znowu bardzo niebezpie­
czny charakter.—  Zjawili się także ajenci znakomi­
tych domów gdańskich, którzy w znacznych ilo­
ściach zakupują w krajupszenicę. Zapewne p rzęd ­

l i  O  Z  M  A  i.  T  E  P  

F a b r y k i  c u k r u  b u r a k o w e g o  n  P r u s a c h .

Fabrykowanie cukru  z buraków .nadzwyczajnie 
się w Prussarh  upowszechnia.. YViidkje kapitały 
w kładają  częścią w już załozone, częścią w dopiero 
zakładające się fabryki, tego rodzaju,, i to nawet 
bardzo przedsiębiorczy i z wielką przezornością po­
stępujący spekulanci. Znakomici właściciele dóbr 
ziemskich poświęcają większą częśc pól swoich u- 
p rawie buraków, a pewien ślązki dziedzic zakupił 
znaczną ilość: nasienia burakow ego , dla zasiania 
niem 2 0 0 0  morgów ziemi. Ta  okoliczność pod­
wyższyła znacznie cenę tegoż-nasienia, tak, że funt 
jego , k tóry  dotąd kosztował tylko 2 %  złp., p ła ­
cą teraz po 8 %  złp,

W p r o w a d z a n i e  d o  A n g l i i  c u k r u  b u r a k o w e g o  z  F r a n c y l .

Rafinęryja cuk ru  wAngłii uskarża się na to ,  iż 
c u k i e r  b u r a k o w y ,  zFrancy i  do Anglii w prow a­
dzany, podpada tej samej op łac ie ,  co cukier ko- 
lonijalny z trzciny cukrowej.— .Przed kilkunastu la ­
ty pomyślałże nawet, k t o i ż b y  to byc mogło: ż e  
c u k i e r  z b u r a k ó w  w m i e j s c e  k o l o n i j a l u e -  
go  d o  A n g l i i  z o s t a n i e  w p r o w a d z a n y m ?

U w a g i  r o l n i k a  n i e m i e c k i e g o .

Wiele przychodzi do 'H am burga  chtiiielu z Anglii 
i Ameryki północnej, który o wiele 'wyżej się prze- 
da je ,  niżli brunszwicki lub czeski. JeSt to dla nas 
rolników wielką nauką, mówi pewien rolnik niemie- 
cki; gdybyśmy bowiem produkowali chmiel również

f tedak to ;  T ygodjiha: Napom. U p s o T T S a i ,  przy

sięwzięcia te są w związku z nadzieją, że w Anglii 
zezwolą na zmielenie złożonego w szpichlerzach 
zboża, do wywozu mąki za granicę. Jeźli te kupna 
potrwają, natenczas znowu spodziewać się należy 
podskoczenia cen pszenicy* przeciwnie zaś, jak  lód  
pójdzie i żegluga się znowu otworzy, wszystkie ga­
tunki zboża może spadać b ęd ą .—  Do tych wiado­
mości dodajem y czerpane z prywatnych źródeł, któ­
re donoszą w edług raportów z Londynu z dnia 16 
lutego, iż, tamże jest także ożywiony handel wełną, 
co potwierdzają również doniesienia z Hainbuyga z 
dnia 23, z tym dodatkiem, że dopytują się w i ę c e j  
o cienką wełnę średniej jakości, mźli o całkiem śre­
dnią lub poślednią. ( Gaz. L w ów .)

R . Z E E  M L O T Y . '

zagranicznemu dobry, zapewneby go z tm itą d  mV 
sprowadzano. W  ogólności wyznać nalezv, iż ra­
czej uczyc nam się potrzeba od zagranicznych go­
spodarzy, mianowicie c o  d o  o b c h o d z e n i a  s i ę  
z n - a wo z e m,  u ż y w a a r a  r ó ż n y c h  c i a ł  z i e m i ę  
u ż y ź n i a j ą c y c h ,  z m i a n o w a n i a  p ł o d ó w  i t. d,, 
aniżeli oskarżać producentów o n i e ż y c z l i w o ś ć  
s w e m u  k r a j o w i  z p o w o d u ,  i ż p r z e k ł a d a j ą  
l e p s z y  z a g r a n i c z n y  t o w a r ,  n a d  p o ś l e d n i e j ­
s z y  k r a j o w y .
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